
D e m o k r a t a  P o l s k i  wychodzi ra ź n a  tydzień. P renum erata  i a ewierc 
roku , czyli na 12seie num erów  w y n o s i: -  dla Krancyi i Belgii 2 fran
ki 30 cent. -  dla Anglji i Ameryki 2 szylingi. — A dies Redakcyi 
w Anglji : Mr. W o r c e l l .  44. T hanet S treet Burton Crescent, -a  Lon- 
d r e s ; we F ra n c ji: M. M a r t i n e t  Rue M ignon.2. a P aris ; -  rów nie  jak

we wszystkich Sekcjach  T .D .P. -  W eksle i m andaty  pocztowe oraz 
korrespondencye wszelkie do Redakcyi D e m o k r a i 7  P. adressow ac na
leży franco  pod jednym  z w ym ienionych wyżej adressow . Można tak
że prenum erow ać w Bruxelli : w d ru k arn i P. D e i i o u ,  R ue de  la 
G rande Ile , n° 0.

XI .  D M A  “24 SIE R P N IA . v  d p  y  1851 .

CHARAKTER POWSTANIA POLSKIEGO.
I.

II faut que 1'insurrection gromie le decret de Dieu.
J.  M a z z i n i .

Słusznie mówią że E u ropa  stoi na wulkanie. Wszyscy 
spodziewają się walki, wszystkie s tronnic twa przekona
ne są, że walka t j lk o  wyprowadzi je z tego stanu dw u
znaczności i niepewności, do jakiego przywiodły p ó ł
środki.  W iara  wT pół-środki u s ta ła . 'N ie  wierzy w nie 
reakcya, bo widzi że majaczenie do niczego nie d op ro 
wadzi; nie wierzy w nie rew o lu c ja ,  i g łośno potępia 
zatrzymanie się swoje a v  pól biegu. Reakcya, pomimo 
to ,  że jes t dzisiaj wielmożną, wyczerpuje się i ucieka do 
te rro ryzm u, szukając w nim  środka  skutecznego przeciw 
p o s tę p o w i; rewolucya odrzuca terroryzm , ale zarazem 
odrzuca wszelką tranzakcyę między Rzeczpospolitą De- 
mokratyczno-Socyalną, a tronem , lub jakąkolwiek mo- 
dyfikacyą onego.

A odrzucenie t ransakcj i  jest wypowiedzeniem wojny; 
a wojna jest  jedynym środkiem  do rozplatania gmatni 
politycznej.

Wszelako absolutn ie  nie można powiedzieć : wojna 
jest  środkiem . Widzieliśmy jak  wojną Karol-AIbert b a 
łam ucił  W ło ch ó w ; a ileż to przykładów owych wojen 
umiarkowanych nie podają nam d z ie je ! . . .  Do wojny, 
w czasach nowszych, przychodzi zwykle po wyczerpnię- 
ciu wszelkich matactw dyplomatycznych; ponieważ zaś 
dyplom acya, b ęd ą c  s łużebn icą  interesów tronow ych, 
zasadza się głównie na wzajemnem stron łudzen iu ,  to 
i wojna porodzona z dyplomacyi, zawsze nosi na sobie 
charak te r  pół-środkowy.

Jakże od różn ić  ś rodek  od pó łśrodków  politycznych ?
W e wszelkiej kombinacyi matematycznej ilości nie

znanych ze znanem i,  postawiwszy na miejsce niezna
nych odszukane dla nich w artośc i ,  otrzymujemy rezul
ta t  stanowczy i ostateczny. Nie to dzieje się z koinbina- 
cyami politycznemi. Otrzymanie rezu lta tu  ostatecznego 
jest tam n iepodobnem ; przedstawiają się one raczej ja 
ko progressya wzrastająca bez k o ń ca ,  w której wyraz 
każden  jest  podstaw ą dla następującego. Cechą jednak 
że wyrazów podstawowych w polityce musi być to, aby 
były podstawami rzeczywistemi; inaczej bowiem niemo
żliwą stanie się konsenkw entność ,  albo wyjdziemy na 
drogi b łędne ,  na pozycye fałszywe.

ROK X II.

W zadaniach politycznych, znajomemi danemi są  in
dywidualności narodowe nieznajomemi—  wzajemny ich 
stosunek. Jeżeli indywidualności te w ystępują  i działa
ją  same przez s ię ,  przestrzegając czystości działań we
wnętrznych , bacząc na rodzaj oddziaływania zewnę
trznego, to jes t  absolu tnie  odrzucając wszelką styczność 
z osobowościami pośredniczemi a uzurpu jącem i pośre
dnictwo, jako to; królami, papieżami, książętam i,  etc., 
w takim razie stosunek staje się prostym : kom binacje  
polityczne, mając podstaw ę rzeczyw is tą ,  są normalno- 
ściami, a zatem i wypadek ich, nie b ę d ą c  ostatecznym, 
jest jednakże pewnym. Jeżeli zaś indywidualność n aro 
dowa da się zabsorbować pojedyncznej, koniecznie wy
p łynąć muszą na wierzch i in te resa  pojedyncze, osobi- 
sle, które, podstawione na miejsce ogólnych, p rzypro 
wadzą do rezultatów fałszywych, nie mogących być czem 
imiem same w sobie, jeno pó ł-środkam i politycznemi.

Każden zatem czyn polityczny, dążący  do krępow ania 
indyw idualności narodowej, jes t pó ł-środkiem .

Zaprzeczenie lub  niepojęcie indywidualizmu naro 
dowego było ź ród łem  tylolicznych b łędów  popełnianych 
u nas, i prowadziło zawsze do kroków niepolitycznych. 
Alboż Chłopicki nie wezwałby ludu  pod sz tandary ,  gdy
by rozumiał wyraz l e n ;  « n a r ó d »? Alboż Jezierski i 
Lubecki wysyłaniby byli do P e te rsburga ,  gdyby fakcya, 
opiekująca się rewolucya, nie miała zamiaru sprawy na
rodowej u top ić  w in teresie kastowym? —  A delegowa
ni poznańscy, czy postaliby byli w Berlinie (1848), gdy
by rozumieli, że traktowanie z królem jest  kompromitą- 
cyą sprawy n arodow ej?  A szlachta galicyjska, czy 
petycyonowałaby była do t r o n u ,  gdyby pam ię ta ła ,  że 
nie ma tranzakcyj możliwych między narodem  polskim, 
a g rab ieżcą  jego i m ordercą  1846 roku ?

Indywidualność narodowa, jest to Sanctum  sanctorum  
obrażenie  którego nie uchodzi nigdy bezkarnie.

O braża ją  j ą ;
a) wszelkie traktaty i układy z wrogiem ;
b) wszelkie działania, mające na c e lu , albo jedną, 

jaką część  narodu , albo je d n ą  jaką  klassę l u d u — wszel
kie prowincyonalne lub kastowe tendencye.

Jeduem  słowem obrażają ją  pó ł-środki.
Z  doświadczenia znamy układów rezultaty, i inaczej 

być nawet nie może : czegóż bowiem spodziewać się po 
zwycięzcach , jeżeli nie owej Brennusa odpowiedzi;
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« biada zwyciężonym!* Cóż zwyciężonym pozostaje? — 
środek  jakiego Kamil!us doradził Rzymianom: — w o jn a !

Powstanie  dla Polski je s t  n a jsk u teczn ie js zym , a  za r a 
zem  najpolityczniejszyrn środkiem poli tycznym .

Powstanie nie obraża godności indywidualizmu na
rodowego, chociażby się i nie powiodło; idzie tylko o 
to, aby wykonało się w imię narodu  i przez n a ró d ,  to 
j e s t : aby było  ściśle narodewem .

Powstanie u nas staje się narodow em  przez spełnienie 
reformy sp o łe c z n e j : —  przez przypuszczenie ludu ca łe
go do  godności obywatelskiej. A obywatelstwo, to nie 
p ro s te  posiadanie ziemi na własność, ani usamowolnie- 
nie poddanego. Ma ono swoje g łębok ie  moralne znacze
nie : o sobis tem uJA  nadaje samodzielność, zachowanie 
k tóre j staje się po trzebą  i prowadzi do poświęcenia się 
d la o g ó łu  — dla JA zbiorowego.

Powstanie zatem nasze wykonanem być powinno, nie 
przez szlachtę, ani przez chłopów, ani też przez szlachtę 
z demokratyzmem na ustach,  lub  przez chłopów  uwła
szczonych i uw olnionych, ani przez sz tuczną kombina- 
cyę szlachty z ch łopstw em ; lecz przez owe zbiorowe, 
obywatelskie JA ,  przez zlanie , spojenie , zjednoczenie 
e lem entu  szlacheckiego z chłopskim , czyli przez —  b r a 
te rs tw o*

Powiedzieliśmy : powstanie nie obraża godności indy
widualizm u narodowego, chociażby się  nie powiodło. 
Nie ob raża ,  to jest nie plami go,  i zamiast odbierania 
m u tego cha rak te ru  nieskazitelności i szlachetności, czu- 
jącegokrzywdę i n iesprawiedliwość i gotowego pośw ię
cić sie w imię s p r a w ie d l iw o ś c i ,  u s z la c h e tn ia  g o  i podnosi.

Dla jaśniejszego rzeczy przedstaw ienia , przenieśmy 
się na chw ilę  w czasy ub ieg łe  : przypuśćm y że po roz
szarpaniu Polski i jej ujarzmieniu, nie robiliśmy jeszcze 
żadnych usiłowań dla wyzwolenia je j .że  przygotowujem 
się dopiero  do pierwszej walki; a przygotowując sie roz
ważamy wszelkie wypadki zdarzyć się mogące. Oczywi
ście, stawimy się w pozycyi najniekorzystniejszej ; nic 
mając bowiem faktów, pozostaje nam tylko rozumowanie.

O tóż  w czasie powodzenia powstańczego, uaturalnein 
jest, że wysiłek ogólny poświęcenia uszlachetnia i pod
nosi ogół;  lecz nie ma przyczyny aby takiego samego 
skutku  nie wywarł w razie n iepowodzenia; chodzi o to 
tylko : o ile ogół b ra ł  udział w pow staniu; a jeżeli nie 
b ra ł ,  to — dla czego? Ź ród łem  niepowodzenia u nas jest 
podział lu d u  na szlachtę i chłopów, na którym rządy 
zaborcze opiera jąc swój mechanizm , podtrzym ują go u- 
silnie. Nam przedstaw ia  się on jako oderwanie dwóch 
s i ł ,  jednej od  drugiej — moralnej od materyaluej.  Szla
ch ta  wyobraża sum m ę sił moralnych, ch łop i materyal- 
nych. Zharmonizowanie ich ,  uszlachetniające i podno
szące ogół, jes t  p o trzebą  moralną.

Zharmonizowania sił tych nie można w yobrazić sobie 
inaczej, jak  przez w pływ jednej na c ru g ą ,  zupełn ie  w ten 
sposób, w  jaki dusza w pływa na organizm cielesny. 
Dojść do tego t rudno ,  a prawie n iepodobna ,  w położe
n iu  niedopuszczającem, ani ustnej, ani piśmiennej p ro 
pagandy. Konspiracye,  okrywając się ta jem nicą ,  nie

spływają na ogół; a gołosłowne szlachty zaręczenia nie 
mają wiary w massach tyle razy zawiedzionych przez nią. 
Jakiż ś ro d ek  dania ludowi ręko jm i?  jaki sposób p ropa
gandy b ra te rs tw a — tej sił harmonii ?

Nie ma skuteczniejszego, jeno powstanie.
(Dalszy d a g  nastąpi.)

KOMITET CENTRALNY DEMOKRACJI EUROPEJSKIEJ. 
d o

W  Lt O C II Ó W.

W ł o s i !
Godzina waszego oswobodzenia zbliża s i ę ; zewnątrz i w e

wnątrz wszystko ją przyspiesza.
Zewnątrz narody pojmują że ich interes ściśle połączony jest 

z waszym; że jedynie przez wybuch jednoczesny wszystkich lu
dów, przez braterską solidarność między niem i, Rewolucyaosta
tecznie zwycięży.

W ewnątrz, nie ma przykładu aby nieubłagana tyranija skute
czniej przyczyniła się kiedy do zahartowania ducha, pokrzepie
nia serc i przeniknienia ich św iętą m iłością wolności.

W dwóch latach despotyzm polityczny i despotyzm duchowny, 
pod opieką cudzoziemskich bagnetów, odnowiły uajwścieklejsze 
średnich wieków prześladowania : w'Rzym ie, w Neapolu, w 
M cdyolanie, w Palerm ie, rządziły one jedynie za pomocą szpie
gostwa, w ięzień , topora i szubienicy. W dwóch latach, z ludu 
wspaniałomyślnego —  z ludu pełnego pobłażania i wielkodu
szności, dopóki był panem —  zrobiły lud mściwy i nienawidzą
cy. To zupełny powrót do przeszłości, w  tern co było w niej 
bratobójczego i dzikiego : zatopor odwetowuje n ó ż , za karabin 
sztylet.

Próbę tę straszliwą, W łosi, znosicie z bohaterską odwagą, bo 
w iecie , że sprawa tocząca się we W łoszech jest, nie tylko spra
wą niepodległości i wolności w aszej, ale zarazem rzeczą sum ie
nia ludzkiego.

W walce rozpoczętej między światłem  a ciemnotą, między 
ruchem a nieporuszalnością, życiem a śm iercią; między wolną 
myślą nakoniec a katolicyzm em , polrzebnćni b y ło , dla zdarcia 
wszelkiej zasłony, zniszczenia ostatnich złudzeń , pokrzepienia 
bojażliwych um ysłów i zaspokojenia trwożliwych sumień —  po- 
trzebnem było aby papicztwo powróciło pod konieczne sw e pra
wo : klątwy duchownej i exterminacyi św ieckiej; potrzeba było, 
dla otworzenia wszystkim oczu , aby m ówiło o wolności śród 
katów , jak mówiło niegdyś o m iłosierdziu śród zajlhlonych sto
sów : jednem  słow em , aby terroryzm dogmatyzmu był na nowo 
wprowadzonym do rządu. Potrzeba b y ło , aby owa dumna in
stytucja, która podkopała i zniszczyła wszystkie poddane jej na
ro d y —  W łochy, Iliszpaniję, Porlugaliję, Polskę, Czechy, Wą
gry, rzeczypospolite średnich wieków i rzeczypospolile połu
dniowe nowego świata —  zapanowała znowu ogniem i m ie
czem , dla wyrwania z oburzonej duszy ludzkiej owego okrzyku 
niepodległości : Precz z teokrocyą, precz z despotyzmem papic- 
zk im ! wolność sumienia nieograniczona, bezw zględna!

Zrozumieli to dobrze c i , którzy 15° Czerwca w e Francyi, za 
sprawę w ioską upadli; w iedzieli oni że bronią, nie tylko poje
dynczego konstytucji przep isu , nie tylko wznioślejszej zasady 
solidarności ludów', ale że upadając, podnosili, wraz z myślą 
przyszłości, wielką protestacyę XVIII w ieku za wolnością myśle
nia. W iedzieli że nie było jeszcze przykładu, aby lud, duchowo 
ujarzmiony, wzróść m ógł w politycznej wolności, i aby rewolu
cya, córka wolnego myślenia i filozofii, dała się kiedyś pogodzić 
z prawowiernością duchowną.
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W ło s i! w tej ostatniej krucyacie rozum u ludzkiego przeciw  

potw ornem u uciskowi przeszłości, p iękny w am  dosta ł się udział. 
Kiedy zbrojna E uropa zawoła : precz z królam i! z Rzym u L udu 
wyjść powinno to słowo usam ow olnienia : precz z papieżem  ! 
Każdy członek nowego p a ń s tw a , pod zbiorowem  natchnien iem  
swych braci, będzie sam  sobie papieżem  i królem .

T ak w ięc w dniu jednym  zgruchotaną zostanie owa potęga 
z łego , k tó ra  pod dw ojaką n azw ą , od ty lu  wieków św iat przy
g n ia ta ; ów m iecz obosieczny, którego jedno  ostrze zowie się  
leokracyą a d rug ie  królew skością.

Pow iócić sum ieniow i ludzkiem u zupełne panow anie nad sobą, 
oto je s t, W łosi, cel najbliższy, jak i wam , jako narodow i, w  
spólnem  dziele narodów  w ytkniętym  został. Nie będzicż ta ka r
ta  dziejowa godna waszej starej epopei ? M ieliście Rzym n ie
zwyciężony z ab o ró w , Rzym odm łodniały odradzającem i się  
sztukam i p ięknem i ; m iejcież Rzym relig ijnej wolności: zdo
bądźcie sobie n iezrów naną tę chw ałę, aby teogonije, przed  któ
rych obliczem  wszystko przem inęło  na  św iecie, sam e , z kolei 
czasu, przed nieporuszonym  K apitolem  waszym także przem i
n ę ły . W  d n iu , w k tórym  otrząśniecie się  z grobowego pyłu, aby 
nowe rozpocząć ż y c ie , zostaniecie znowu narodem  potężnym  i 
w ielkim .

Aby cel ten  osięgnąć i odżyć d la s ie b ie , czegóż w am  potrze
ba ? Dwóch rzeczy w  połowie ju ż  dokonanych :

Zdobycia n iep od leg łości;
U konstytuow ania jedności.
Nie przebyliżeście w 1848 najprzykrzejszej części tej d rog i?
Nie nauczyliżeście się wypędzać najezdników ? Nie byliżescie 

jn ż  panam i od Alp aż po m orźe ? Czem użbyście niem i znowu 
być n ie  m ieli ?

Znajdują się b racia , którzy , w potrzebie, przybyliby w am  w 
p o m o c; ręce , k tó re  się uścisnęły w  L o n d y n ie , są zakładem  
przym ierza ludów , a rok nadchodzący, co ty le groźny dla sta 
rych ty ran ij, je s t d la nas brzem ienny  w nadzieję i w różby po
m yślnych wypadków'. Przygotujcież się w ięc i ufajcie.

Lecz zdobyta niepodległość w tedy tylko .będzie trw a łą , kiedy 
W łochy , od Palerm o aż do g ran ic  francuzkich, jed n ą  utw orzą 
całość.

P recz z federa lizm em ; jed n o ro d n o ść, łączność, jedność po
lityczna, zupełna, b ezw zg lęd n a !

F ederalizm  królew ski zabił w as w  1848. Osądzony na zawsze 
pod M edyolanem i N ow arrą, nie pow róci on w ięcej. Ale s trzeż
cie się  zarówno federalizm u rep u b likanck iego ; zabiłby was 
bezrządem , ja k  tam ten  zaprzeczeniem  w szechw ładztw a ludu .

Dopóki we W łoszech pozostanie aby jeden  k r ó l , książę , aby 
jeden  gnębiciel ludzi, dopóty niepodległość je s t  niepodobna; 
m onarchija  rfa boku waszym , je s t  to zarzew ie niezgod. Dopóki 
istn ieć  będzie aby jed en  żywioł ro zd zia łu , dążyć on m usi z na
tu ry  swojej do w yłam ania się z pod narodowej m y śli, do roz
członkowania ojczyzny; do osłabienia je j, i do w szczepienia w 
je j łono spółzaw odniezych zawiści i cudzoziem skiego w pływ u.

Otóż ten  d rug i krok ku  zlaniu się b ra tn iem u , ku  zbiorow em u, 
a  zarazem  jednolitem u życiu, n ie  będzie d la was trudniejszym  
od pierw szego kroku ku niepodległości. N apróżno przeczą tem u 
nieprzyjacie le  w ielkości w aszej. N aród , którego rozdrobnione 
części, w śród burzy 1848, pom im o wiekowych n ien a w iśc i, j a 
k ie bezbożne rachuby w nich  u trzym yw ały , jedno  tylko m iały  
w spom nienie : w spom nienie w ielkiej i n ieśm ierte lnej o jczyzny, 
i je d e n , zawsze ten  sam , wszędzie pow tarzany okrzyk : n iech  
żyją W łochy!— taki naród chce i może być jednym  i n ieroz- 
dzielnym .

U konstytuujcie w ięc jedność waszą.

A jako m ieliście jed en  tylko okrzyk, tak  m iejcie jed n ą  tylko 
chorągiew  : chorągiew  ojców w aszych; chorągiew , k tó rą  ludzie 
przez was ukochani wskazywali wam  od la t 2 0 ; ową chorągiew  
republikancką, k tó rą  rozw inęli w śród  w a lk i , k tó rą  zwyciężcy 
zatknęli na szczycie waszych pom ników , i k tó rą  unieśli z sobą 
na wygnanie, aby ju tro  podnieść ją  znowu.

Gdy zaś ta godzina w ybije, strzeżcie się m ieszać dw ie rzeczy 
między sobą zupełnie różne  : w alkę i zwycięztwo, W łochy wy
zwalające się i W łochy wyzwolone.

W ło s i! Któż lepiej w ie od w as, że podczas wralki z na jezdni- 
kiem , um ilknąć powinny głosy p rzed a jn e , głosy n iep rzy jazne, 
k tó re  w szeregach waszych szerzyłyby zam ieszanie i n ieporzą
dek; że pow stan ie, w śród wojsk obcych rozpoczęte, m oże tylko 
przez działalność silną i jedno litą  być ocalone.

Potrzeba w ięc ażeby podczas boju pow ołaną była przez kraj 
do kierow ania n im  w ładza jed n o ro d n a , uzbrojona w  wyjątkow e 
um ocow anie, szybka jak  b łyskaw ica , potężna jak  lud w  czynie, 
a to aż do chw ili, dopóki lud  usam owolniony n ie zostanie panem  
u siebie i n ic będzie m ógł sw obodnie przem ów ić.

Nie obaw iajcie się o wolność waszą z powodu tego przecho
dniego skupienia  władzy. Nie je s t-że  ręko jm ią  dla w as owa d e
wiza : Bug i  L u d , k tó rej wasz kom itet narodow y je s t  najczyn- 
niejszym  stróżem , a k tó ra  obejm uje  w  sobie i waszą w iarę  i 
wasze niezaprzeczone wszechw ładztw o ?

Cóż innego znaczyć m ogą te  wyrazy sym bolu w aszego, jeże li 
nic to : precz z ty ran iją  duszy lub  c ia ła , duchow ną lub  świecką? 
precz z pośrednikam i m iędzy stw órcą  a ludźm i? spó ł-uczestn i- 
ctwo ludu całego w e w spólnem  praw ie  w szechw ładztw a, wyko- 
nywanem  pod okiem  Boga samego ?

Cóż znaczyć mogą, jeże li n ie żyjącą rów ność, czyli Rzeczpo
spolite  L udu, przez L ud i dla L udu ?

Przek lę tym  niech  będzie ktoby je  inaczej ro z u m ia ł! n ie  byłby 
godzien w alczyć, ani za spraw ę w łoską, an i za św iętą  spraw ę 
Ludzkości.

Za K om itet C entralny Dem okracyi E uropejskiej :
L edru-R ollin .—  J . M azzin i.— A. D arasz .—  A. Ruge .— 
D. B ra liano .

K o r r e s p o n d e n c y a  D e m o k r a t y .

K onstantynopol 25 L ipca.
 Jak  w poprzednich listach d o n o siłem , pod im ieniem

em igrantów , w yjechało przeszłą  razą to je s t 19° Czerwca, w ielu  
n ieem igran tów , ludzi rozm aitego usposobienia i różnej narodo
wości. Do następnej w ypraw y, m iało  także zam eldować się kil
ku podobnych am atorów . Rząd tu reck i, dowiedziawszy się  o tern 
nadużyciu, oznajm ił, iż w ięcej nikogo swoim kosztem  n ie  wyśle. 
O statn im  w ięc statk iem  angielskim , d. 19° b . m . n ik t z em igran
tów  n ie  w yjechał prócz K ab a ta , który  sam  koszta podróży po
niesie.

Jeden z em igrantów  polskich, R udnicki, ogłosił w tych dniach 
w tu te jszej gazecie francuzk ie j, że w y n a laz łperpeluurn mobile, 
a przynajm niej m achinę bardzo do ruchu nieustającego przybli
żo n ą , gdyż puszczona w ru c h , może w nim  pozostać przez la t 
20 bez żadnej pomocy. S iła  jej ma być w iększa nad wszystkie 
znane. Na m odel sporządził, jak  m ówi a rty k u ł g aze ty , w ózek 
GO centym etrów  d ługośc i, 50 szerokości, 45 wysokości, k tó ry  
m a unosić ciężar 20 centnarów  w iedeńskich z szybkością jednej 
m ili w iedeńskiej na pięć m inu t. Ogłoszenie śm iałe. R udn ick i 
staw ia  teraz  m łyn kosztem  tu reck im , gdzie m aszyna jego m a być 
zastosowaną. Nie długa przyszłość okaże, o ile p raw dy w  w yna
lazku. Postaram  się napisać o tern później cóś w ięcej.

✓"-i
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—  W  roku przyszłym  ma być założona w Poznaniu  szkoła 
rea ln a . Składać się będzie z klas 10. Ośrn niższych ma być 
rozdzielonych po rów nej części na  polskie i niem ieckie; w 
dw óch zaś wyższych ma być w ykład w 2/3 godzin niem iecki, a 
w */b polski. Nauczycieli ma być 22 a pensye ich wynosić 
15 ,000  ta la rów  rocznie. O płata szkolna od ucznia ustanow iona' 
16 tal. na  rok. Miasto m a dopłacać 5250 ta la rów  rocznie, i d ru 
gie ty le rząd.

—  W edług  G a zd y  Augsburgskiej, k tó ra , jak  powiada, ma 
szczegóły z pałacu  nam iestn ika  królestw a polskiego, Moskale 
m ieli na Kaukazie znaczne w ostatn ich  czasach ponieść stra ty  
w ludziach i am unicyi. W szystkie m ocniejsze pozycye,z takim  
zdobyte trudem , s tra c o n e ; usiłow ania Jen era łó w  W orońeowa, 
Sasa, G rabego, Gołowina, spełzły na  n iczem ; kolosalne pożogi 
lasów , zdobycie tej górzystej ziem i zakładaniem  dróg , nic nie 
pom ogły ; Szam yl, wykształcony poniekąd przez sam ych M oska
li, zniw eczył w szystkie zam iary lub  zapobiegł ich skutkom .

— K raków . Nowe rozporządzenie, w edług którego uzyskanie 
wizy paszportow ej w am basadzie rosyjskiej w  W ied n iu , dziać 
się m usi za pośrednictw em  austryackiej h ierarch ii b iu rokratycz
n e j, u tru d n iło  jeszcze bardziej i tak  ju ż  tru d n ą  kom unikac ję  
w k ró lestw ie  Polskiem . Chcąc obecnie choćby w najpilniejszym  
in te res ie , choćby na dni k ilka i o kilka m il tylko, udać się tam , 
n ie  dość że trzeba o wizę udaw ać się o m il 60, ale  nadto taką 
drogą, że zaprow adzenie tego przepisu  rów na się zupełnem u 
zatam ow aniu w szelkich stosunków  handlow o-granicznych.

—  Goniec Polski podaje następu jące  w iadomości z W arszawy: 
N ie m asz u nas i jednego b iu ra ,  k tó reby  n ie  było zatrudnione 
jak im ś projektem  lub  zagrożone reform ą. W szystko się  na no
wo organizuje, nowe praw a będą  w kró tce  ogłaszane. W iem , że 
ju ż  nad osta tn ią  księgą kodeksu cywilnego p ra c u ją , że p ro jek t 
organ izac ji w ładz sądywych je s t ju ż  gotowy. Kodeks cywilny 
m niej w ięcej opiera sią na zasadach kodeksu francuzkiego, bo 
ten  ju ż  za nadto  od la t 40 w poił się w nasze obyczaje i stosunki 
aby go łatw o zm ienić m ożna. Największą różn icę  stanow ić bę
dzie porządek sukcessyjuy, żywcem z rosyjskiego do nas p rze
niesiony, a m ianow icie n iejednostajność dziedzictw a m iędzy sy
nam i i córkam i i rozklasyfikowanie m ają tku  na sukcesyjny i n a 
byty. Nic z pewnością donieść w ant nie mogę o organizacyi wy 
m ia ru  spraw iedliw ości; tyle tylko w iem , że notary a t ,  prawo 
hypoteczne i lin ia  obrończa pozostają n ie tkn ię te .

D rugim  w ażnym  p ro je k te m , k tó ry  w tych czasach przyjdzie 
w  w y k o n an ie , je s t nowy p ro jek t o tow arzystw ie kredytow em . 
Pożyczka n ie  będzje już  zaciąganą w edług podatku ofiary , ale  
w edług  szacunku dóbr. Do lego szacunku wchodzą wszystkie 
n ieruchom ości, jako to lasy , s taw y , ale budynki nic wchodzą. 
Lecz dosyć aby las w ciągnięty by ł do szacunku, a sum m a jakiej 
tow arzystw o m a praw o udzielić w zrośnie niesłychanie. Cieszą 
sic  z tego p ro jek tu  obyw atele w iejscy, tak  przyciśnieni po trze
bą  iż w ielu  opłaci w tym  roku  podatki, i oddani na  ofiarę li
chw iarzom , gdy kap ita łów  w kursie  n ie  m a. Przybędzie ich 
w ielka ilość z nową em isj ą, tak iż z początku przew idyw ać mo
żna chwilowe spadnięcie  listów  zastaw nych. N iektórzy pocie
szają sie i tern, że dzisiejszy system  podatków nie u trzym a sic; 
jakoż nasz pan dy rek to r sk a rb u  ma go z g ru n tu  przerobić. 
K onkluzją  nowej m etam orfozy m usi być, aby dochody wynosiły 
więcej niż dotąd; ale p . Morawski chce cały system  oprzeć na 
podatku  osobistym , i ob iecu je , że przez to w łaściciele  ziemscy 
będą  się m ieli n ierów nie  lepiej.

Ogrom ne reform y czekają nasze szkoły, tak  filologiczne jak  
rea ln e . K urator okręgu warszaw skiego, p .M uchanow , otrzym ał

nstrukcyęn  owej organizacyi wychowania. In s tru k c ja  m a dz ie 
sięć punk tów  potw ierdzonych przez cesarza, k tórych rozw in ię
cie polecono kuratoraw i z zas trzeżen iem , aby wszystkiego na 
raz nie w prow adzał, lecz rozw ijał powoli. Szkół realnych w ła
ściwych n ie będzie, lecz zastosowane do potrzeby każdego po
w iatu , a w iec rzem ieślnicze i przem ysłow e. Tak np . jeżeli w 
którym  powiecie znajduje się glinka, tam  m a być i szkoła 
garncarska . Z jednej szkoły n ie wolno ucznia odbierać  i przeno
sić go do drug iej, zatem  przed oddaniem  należy zastanowić się 
nad pow ołaniem  m łodego, bo n iepodobna ju ż  później zm ieniać. 
Szkoły filologiczne będą  tylko ta m , gdzie zachodzi potrzeba 
kształcenia m łodzieży na urzędników . Szkoły tc będą  m iały po 
5 i 7 klas; w  jednych  jak  w d rug ich , wszystko co człowiek mo
że w iedzieć, m a być w yłożone, je s t jed n ak  pew na dystynkcja  
między szkołam i o 5 i 7 k lasach. Gdzie je s t 5 klas i kto je  ukoń
czył, ten  do Gtej innego gym nazyum  przechodzić n ie może. W  
wyższych klasach m a być k u rs p raw a i k u rs  sztuki wojskowej? 
Ż ądała  bowiem  rada adm in istracy jna przyw rócenia szkoły p ra 
wa, i po d ługich zachodach przystał nakouiec na to Paszkiew icz, 
byleby taka szkoła nie była w W arszaw ie: lecz kiedy poszło 
pod zatw ierdzenie cesarza, odm ów ił, i d la tego to w wyższych 
klasach gym nazyalnych m a być w ykładany k u rs praw a.

Jednym  z najpotw orniejszych projektów , który  w tych cza
sach już  został zatw ierdzony, je s t p ro jek t dotyczący w ew nętrznej 
organizacyi b iu r. D o tąd , aby urzędnika pozbawić posady, po
trzeba było wytoczyć m u proces i sądow nie przekonać go o na
dużycie u rzędu . W idział w tern każdy urzędn ik  jakąś dla siebie 
gw arancyę , a ta pewność posady była d la  obyw ateli gw aran c ją  
uczciwości u rzędnika. Odtąd, rzecz zapraw dę niepodobna do 
•wiary a istotna, każdy naczelnik  b iu ra  lub  in s ty tu c ji m a prawo 
podw ładnego oddalić. Jest-to  jedno  co w szystkie b iu ra  oczyścić 
z ludzi uczciwych a kraj oddać pod zarząd urzędników  przedaj- 
nych i podłych. W ątp ię  bardzo, iżby przy takiem  zep su ciu , ja 
kie u nas system atycznie wprow adzono, m achina rządow a z o r
ganów tego rodzaju złożona, iść m ogła długo.

—  Piszą nam  z Aten : —  « W edług  dość pew nych wiadomo
ści, am nestyonow ani, po przybyciu do Odessy, przeznaczeni zo
sta li do roboczych aresztanckich  ro t lub  na K aukaz, a to w m ia
rę  s tan u  zdrowia. Nie do tknęli w ięc  an i stopą ziem i polskiej. »

—  Do udzielania pożyczki d la pogorzelców Krakowa wyzna
czoną została kom isja  złożona z p rezesa Bennego, kom isarza 
rządowego Szlachtowskiego, z jednego budowniczego rządowego 
i czterech urzędników  gm iny przez n ią m ianow anych , jak  n ie 
m niej z jednego kom isarza sądowego. Jeżeli kom isarz rządowy 
założy v d o  przeciw  pożyczce, spó r rozstrzyga kom isya guber- 
n ialna. Delegowani rady m iejskiej spraw dzają dokum enta urzę
dowe, to je s t : skoro strona przełoży wyciąg hypoteczny , a try 
b u n a ł sądownie oszacuje, komisya m a się przekonać o rze te l
ności wyciągu hypotecznego i sądowego oszacowania. Takiego 
absurdum  jeszcze n ik t n ic popełn ił. Po spraw dzeniu  tych do
ku m en tów , po przedstaw ien iu  udow odnien ia , iż w ierzyciele 
zrzekają się praw a pierw szeństw a hypotecznego na korzyść 
s k a rb u ", potrzeba jeszcze, d la  o trzym ania pożyczki, aby rada 
m iejska za pożyczkę ręczyła ! Z funduszu składek w kom isji 
gubern ialnej leżący ch , ma być odłożone 50,000 z łr. na pokry
cie s tra t. P ierw sze to pieniądze ze składek w kom isji, o których 
użytku wiadomo. W edług  ostatniego wykazu przysłano kom isji 
d la pogorzelców krakow skich przeszło 700,000 z lr . —  Czy one 
są ? —  jeżeli nie m a, gdzie się podziały? —  jak a  była m etoda 
rozdaw nictw a? o tern nic w iedzieć n ie m ożna.

N apoleon G rabiński i W incenty  G ietw anow ski, zgłosić się  ze
chcą do Antoniego Korytkowskiego, a A thenes, en  Grece, (poste 
restan te .)
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